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O POZYTYWNY SENS ATEIZMU

Drugi zeszyt Internationale D IALO G  Z eitschrift poświęcony jest zagad­
nieniu a te iz m u 1. Jak  pow iada redakcja  w  słowie w stępnym , tem at ten  na 
pierwszy *zu t oka nie w ygląda bardzo „dialogowo”. Rzeczywiście sięga on 
samego sedna zarówno przekonań chrześcijańskich, jak  i ateistycznych, 
w  którym  znalezienie choćby najwęższej p la tform y porozum ienia jest bardzo 
trudne. Z jaw isko bowiem ateizm u będzie krańcow o inaczej oceniane przez 
chrześcijanina, inaczej przez ateistę, gdyż ani jeden, ani drugi nie może 
w  te j ocenie abstrahow ać od swoich najgłębszych przekonań.

Może pasji redaktorów  należy zawdzięczać, że mimo w szystko p rzy s tą ­
piono do konfron tacji poglądów na to w łaśnie zagadnienie. Jeden  bowiem 
z tych redak to rów  pisał niedawno, że zjaw isko o tak  św iatow ym  zasięgu jak  
ateizm  nie mogło ujść uw agi soboru, którego orien tacja była tak  w yraźnie 
duszpasterska. Zauw aża jednak, że V aticanum  II nie zajął się fak tem  ateizm u 
i jego problem atyką, tak  jak  zasługiw ałaby na to w aga zagadnienia, gdyż 
ojcowie soboru nie byli jeszcze w ystarczająco przygotow ani, aby je podjąć 
w  sposób napraw dę współczesny 2.

Trzeba jednak  pam iętać, że sobór jak  w  w ielu spraw ach, tak  i tu, nie 
powiedział ostatniego słowa, a zalicza ateizm  „do najpow ażniejszych spraw  
doby obecnej” oraz uważa, że należy „poddać go staranniejszym  badan iom ” 
(por. KDK 19).

Po tak  nakreślonej linii poszli redaktorzy. B adania swoje rozpoczynają 
od historii problem u ateizm u. W pierw szym  artyku le  R o h r m o s e r ,  p ro ­
fesor filozofii z M ünster, s ta ra  się odnaleźć źródła współczesnej „teologii 
a teistycznej” w  „zakładzie P a s c a l  a ”, w  teorii praktycznego rozum u K a n t a  
oraz w proklam acji „śm ierci Boga” N i e t z s c h e g o ,  k tóre to poglądy w  spo ­
sób zasadniczy zaważyły nad ateizm em  współczesnym. D rugi a rty k u ł również 
o historycznym  charak terze napisany przez Cornelio F a b r  o, profesora 
filozofii w  Perugii, mówi o elem encie pozytyw nym  w ateizm ie. Jesteśm y 
tu  w  sam ym  sednie całej p rob lem atyk i poruszonej przez zeszyt. P y tan ie 
o pozytyw ny sens ateizm u pow tarza się w  w ielu publikacjach w spółczesnych 
autorów  rozm aitych orientacji. Wszyscy stw ierdzają, że ateizm  jest z jaw is­
kiem ogrom nie różnorodnym , do którego przyznają się w yznawcy całkowicie 
n ieraz przeciw staw nych sobie poglądów  filozoficznych. W ydaje się czasem, 
że jedyna rzeczą, k tó ra  ich łączy, to tylko negacja Bytu najwyższego. Szcze-

1 Por. S. M o y s a ,  Dla dobra człow ieka , Collectanea Theologica, 38(1968). 
z. 3.

2 Por. K. R a h n e r, La doctrine de Vatican II  sur Vatheisme, Concilium 
(1967) z. 23, s. 13—14.
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golnie ateiści m arksistow scy bronią się przeciw  takiem u negatyw nem u ujm o­
w aniu  ich poglądów. F a b r  o na podstaw ie historycznej analizy filozofii 
H e g l a ,  F i c h t e g o ,  S c h e l l i n g a  s ta ra  się odnaleźć ten  pozytyw ny sens 
w ich poglądach na w łasne im m anentne ja  człowieka, na w łasne cogito, k tó re 
p rzejaw ia się jako osobista wolność.

P y tan ie  o sens ateizm u podejm uje rów nież czeski m arksista  K  r  e j c i, 
k tóry  w  swoim artyku le  o nowym m odelu naukowego ateizm u stw ierdza, że 
jego celem jest „stw orzenie najpełn iejszej m iary  hum anizm u, szczęścia i w ol­
ności dla m ożliw ie najw iększej liczby ludzi” (s. 191). W innym  zaś m iejscu 
mówi: „Celem num er jeden w  ateizm ie m arksistow skim  nie może być negacja 
czegokolwiek, ale pozytyw ne określenie elem entu transcendencji jako sk ła ­
dowej w  sam ym  m arksizm ie i a teizm ie” (s. 196). T ranscendencję zaś w  po ­
jęciu m arksistow skim  widzi au to r w  dynam icznym  przekroczeniu ludzkiej 
mocy, wolności, w  otw arciu się na przyszłość posiadającą pew ne cechy n ie­
skończoności. Ten sam a rty k u ł zaw iera ciekawe rozw ażania na tem at sensu 
śm ierci i nieśm iertelności, k tó rą  au to r u p a tru je  w  przedm iotow ym  zw iązaniu 
z rodzajem  ludzkim . A rtyku ł ten  jest szczególnie znam ienny, gdyż w idać 
w nim w yraźnie ślady dialogu i podjęcie z pu n k tu  m arksistow skiego tych 
py tań , k tóre s taw ia  chrześcijaństw o, a także zw ykła ludzka filozofia.

Drogi konfron tacji chrześcijaństw a z m arksizm em  zajm ują podobnie jak  
w  poprzednim  zeszycie i tu ta j poczesne m iejsce. Drugi czeski m arksista  
G a r d a v s k y  w skazuje drogę tak ie j konfrontacji w porów nyw aniu  greckiej 
m yśli kosm ocentryczno-fatalistycznej z m yślą b ib lijną, k tó ra  nosi ch arak te r 
eksperym entalno-historyczny. In teg rac ja  obu sposobów m yślenia jest w edług 
au to ra  zadaniem  zarówno chrześcijaństw a, jak  i m arksizm u.

Bardziej prak tycznie do problem u konfron tacji podchodzi profesor teolo­
gii ew angelickiej w  Pradze, L o c h m a n .  W swoim  artyku le  pt. „Ewangelia 
dla ateistów ”, którego ty tu ł zaczerpnął z dzieła ewangelickiego teologa 
prof. H r o m a d k i ,  usiłu je na podstaw ie ostatnich dw udziestoletniych do­
świadczeń dać pew ne lin ie dla postaw y i zachow ania chrześcijan w  społe­
czeństw ie socjalistycznym . Jako  pierw sze zadanie d la chrześcijan uw aża od­
m itologizowanie ateizm u: „W oczach Kościoła ateizm  jest oczywiście z ja ­
w iskiem  negatyw nym ” (s. 2 2 2 ), ale to słuszne kry tyczne stanow isko przyb ie­
rało  n ieraz form ę dem onizacji. „Jak  szybko ateizm  sta ł się dla człowieka 
'cyw ilizacji chrześcijańskiej’ uosobieniem  nieludzkości, przew rotności, p raw ie 
szatańskości” (tamże). P rak tycznie odm itologizowanie ateizm u oznacza uzna­
nie jego relatyw ności historycznej czyli fak tu , że w ielu nazyw anych a te is ta ­
m i w  rzeczywistości nim i nie jest, ta k  jak  nie byli a teistam i p ierw si chrześci­
janie, choć nazyw ano ich tak  w  środow isku rzym skim . Należy rów nież uznać 
relatyw ność teologiczną ateizm u to znaczy fak tu , że w iara  i n iew iara nie 
w ystępują nigdy w  form ie „czystej”. W ierzący pow inni więc spotykać się 
z a teis tam i nie w  poczuciu pewności posiadanej w iary, k tó rej tam ci nie 
m ają, ale w  przekonaniu, że ich w iara  je s t zawsze słaba i zagrożona, jak  
w yraża ją to słow a Ewangelii: „W ierzę, zaradź m em u n iedow iarstw u” . (Mk 
9, 4). Obok odm itologizowania pow inno nastąp ić spotkanie z ateistam i w  duchu 
Ew angelii a w ięc w  duchu chrześcijańskiej wolności, spotkanie przede 
w szystkim  z człowiekiem nie zaś z ideologią, spotkanie pam iętające o soli­
darności z bliźnim .

A utor w ykazuje na przykładzie w łasnego k ra ju , że postaw a ta k a  p rzy ­
nosi owoce. W czasach, gdy trudności dialogu były  praw ie nieprzezwyciężalne, 
m ała g rupa chrześcijan zachow ała nadzieję i s ta ra ła  się sw oją pracę teolo­
giczną skierow ać na przyszłość, nie na przeszłość, un ikać rozgoryczenia, nie 
tw orzyć an ty f rontów  i an ty  ideologii, ale  spełnać ewangeliczną posługę w  spo­
łeczeństw ie. Dzięki tem u św iadectw u, jak  też w ielkich postaci chrześcijań­
skich J a n a  X X III, pasto ra  N i e m ó l l e r a ,  M artina L u tra  K i n g a ,  zo­
s ta ły  w strząśn ię te  dogm aty uproszczonej k ry tyk i religii. S tąd  zaś niektórzy
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m arksiści w yciągnęli p rosty  w niosek, że chrześcijaństw o nie jest tylko zaco­
faniem  i reakcją , ale m a oblicze oraz dziedzictwo hum anistyczne i postępo­
we, k tóre należy b rać na serio.

O innych artyku łach  w  tym  zeszycie możemy tylko uczynić w zm iankę, 
choć i one zasługiw ałyby na obszerniejsze omówienie. N ajbardziej teologicz­
ne w śród nich jest studium  R. P e s c h a  o chrześcijańskim  kerygmacie, 
k tó ry  nie zakłada żadnej w iary  u słuchacza i zbliża się w  ten  sposób n a j­
bardziej do kerygm atu  Pawiowego. W. F a j d i g a, profesor teologii pas to ­
ra lne j, mówi o n iektórych przyczynach n iew iary  i o kształcie, k tó ry  w inno 
przybierać przepow iadanie chrześcijańskie wobec fak tu  niew iary. M arksista 
H o l l i t s c h e r  przedstaw ia logikę ateizm u, a znany pro testanck i ekum eni- 
sta am erykańsk i M c A f e e  B r o w n  om awia stosunek w iary  do wiedzy. 
Zeszyt zam yka b iu le tyn  o postaw ie islam u wobec budującego się w  Z jedno­
czonej R epublice A rabskiej socjalizm u.

Zeszyt stanow i lek tu rę  n iezw ykle ciekawą, można powiedzieć, p as jo n u ją ­
cą i to niezależnie od tego, że a r ty k u ły  są na nierów nym  poziomie i obok 
rzeczy nowych zaw ierają rzeczy znane i e lem entarne. Jedno bowiem  w rażenie 
narzuca się czytelnikow i nieodparcie, że tu ta j może na m ałym  odcinku 
i z w ielkim i trudnościam i w ykuw a się ksz ta łt przyszłości. Przyszłości dla 
teologii, t i la  m arksizm u, k tóry  nie chce skostnieć, a przede w szystkim  dla 
ludzi, k tórzy choć są różnie światopoglądowo zaangażowani, pragną jednak  
żyć w  m iłości i b rate rs tw ie.


